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A r t u r  w y p r o w a d z iw s z y  się od  m a t k i ,  
puśc i ł  się n a  wszys tk i e  n ie rządy .  Dla  
zaspokoien ia  zadań  swoie'y n ienasycone 'y  
l iwodzic ielki ,  wszys tko  s t rac iwszy ,  p o d ­
p isa ł  wexle  w i m ie n iu  ma tk i .  Wiedz iał ,  
n ie szczęś l iw y,  ze się dopuszcza  fa ł szer­
s twa ,  ale u s p o k o i ł  się myśląc,  ze ta  s u m ­
ma , k tórą  od n iego  w y ł u d z o n o  n a  w y ­
b o r n ą  spekulacyą  w b u d o w l a c h  , p r z y ­
niesie m u  n i e z m ie rn e  z y s k i , k tór emi  za­
sp ok oi  w'exle wprzód  n i m  te rm in  ich w y ­
p ł a t y  nadeydz ie .  Ale nie zjści ły się te  
u r o i ó n e  nadz ie ie ,  d r ża ł  m y ś l ą c ,  ze czas 
Wypła ty n a d c h o d z i  i  wszędzie zaczął  szu­
kać  pieniędzy.

Pe w ie n  bog a ty  cz łowiek  maiąey m ani ą  
b u d o w a n i a  , uw ie d z io n y  iego p l a n a m i , 
p r zys ta ł  n a  za liczenie  m u  po t r zebn ey  
s u m m y ;  dz ień  i godz inę  w yzn a c z o n o  dla 
uk o ń c z e n ia  tego  i n t e r e s s u ,  gdy  p r z y ­
szedłszy iak zwyk le  odwiedzić  swoię k o ­
ch a n k ę ,  nie zastał  ie'y gd yż  w y iecha ła z ia- 
k im ś  P a n e m .  A r t u r  n ie  posiadaiąc  się z 
g n i e w u  i żalu , z a pom in a  o wszystkie’m. 
P i e n ią d z e ,  k tóre  z b i e r a ł  na w y k u p ie n i e  
wexlóvv,  p o s łu ż y ły  na  iego n iebaczne

przeds ięwzięc ie .  D o w i a d u i e  s ię ,  że P a ­
n i  A. w y i e c h a ł a  do  B r e s t ,  pośpiesza za 
n ią  , p r z y b y w a  w ki lka go dz in  p o  nie'y, 
za ieżdża  do h o t e l u  w k tó ry m  s t anę ł a  ze 
swoim n o w y m  k o c h a n k i e m .  P y t a  się o 
P a n a  W.  i chce z n i m  mówić .  W s k a -  
zu i ą  m u  po kóy gdzie spoczywaiąf  podró-  
żn i .  Zbliżaiąc się, s łyszy głośnyferpiech,  
g w a ł t o w n e  o b u rz e n ie  ogarn i a  g o , tetawa 
i c z u i e , że mi ło ść  iego z n i k ła  i us tąpi ­
ła mieysca n ay g w a ł t o w n ie y s z e y  p a g a ! - '  
dzie.  O tw ie ra  d r z w i ,  a s tahąwszy  W 
p r o g u ,  z nayz im nie ysz ą  po ga rdą  na_45^- 
s tępną  spogląda .  N a  iego w ido k  krzy|- 
k ła  nieszczęśl iwa i p rze lęk ła  z a s ł on i ła  
sobie tw a rz  ręko ma .  Je’y wspólnik  ró­
wn ie  iak o n a  p r z e s t r a s z o n y ,  n a  próż no  
chce śmia łą  przybierać p o s t a w ę ,  p y t a  się 
Ar tu ra  iak iem p raw em  w c h o d z i  do  iego 
p o m i e s z k a n i a ,  A r t u r  nie o dpow ia da  m u ,  
u s u w a  go z przed s ieb ie ,  a przestaiąc na  
p o n i ż e n i u  w  iakiem u y r z a ł  sprawczy­
nią swoiego n ieszczęśc ia :— O b y !  r zek ł  
w s p om ni eni e  m o i e  tak cię przes t raszało ,  
iak teraz moia  o b e c n o ś ć ,  to  r z e k ł s z y ,  
w y szedł.

Idąc na  los przez  mias to weale m u  
n ie znane  , p r z y s z e d ł  na plac g d z i e  m u *  
s z t r o w a n o  żo łn ie rzy ,  by l i  to  nowozac ię^  
ż n i  do  p u ł k u  p i e c h o t y ,  maiącego  naza-



-Jutra odp łynąć  do osad. Officer d o w o ­
dzący tyra od dz ia łe m,  b y ł  d aw nym  zna- 
iomyra  Artura .  Serce nieszczęśliwego 
młodzieńca ,  w tak ok ropne m położen iu  
n ie  opar ło  się ur ok ow i  laki na nas w y ­
wiera widok przyiaciela: opowiedział  mu  
całą swoię przygodę.  Na wzmiankę  o 
\v ex lach , przyjaciel się za t rwożył .  W y ­
stawi ł Ar tu rowi ,  ż e J e d y n y  środek uy- 
śeia niesławy,  a może i podźwJgnienia 
swego losu iest,  aby niezwłocznie E u ­
ropę opuści ł .—  Zaciągniy się do mego 
bata l ionu.  Jedź ze m n ą ,  m am  w proie- 
kcie kilka interessów han d lo w y ch ,  do­
pomożesz rai,  podzielemy się zyskiem, 
3 w peWflym przeciągu czasu będziesz 
mógł  nietylk'O długi twoie za płacić , ale 
i los dalszy sobie zapewnić.  Stan Ar­
tura  zmusi ł  go do przyięcia t#y ofiary. 
Dowódzca zaprowadził  go do P u łk o w n i ­
ka  i us unął  wszelkie przeszkody tak 
nagłegol  odjazdu. Przyjaciel Ar tura n a ­
pisał do ich wspólnego znaiomego i tym 
to  snpsobem proboszcz z Bievre dowie- 
drfialf się o losie Artura.

Ząfcny ten człowiek uczuł ,  że przede- 
• wszystkiem potrzeba uwiad om ić  Panią 

R //.h  iey syn nie odebrawszy nowego do ­
wodu ie'y dobroci,  nie dopuści ł  się tak 
okropnćy niewdzięczności,  'o iaką obwi- 

!■ niać go mogła.  Pani  R. by ła bał (Izo 
smutna  i bardzo^znekana na umyśle i na 
ciele. '•Gd nieiakiego czasu ieey wzrok 
znacznie słabnąć zaczął; ostatnie iey zmar­
twienia powiększyły ieszcze tę słabość; 
nie mogła,  ani czytać, ani pracować.  Ta  
mimowolna bezczynność ieszcze podsyca­
ła  ie'y smutek i czyniła te'm przykrzey-  
sze'm to odosobnienie,  do którego p rzyp ro ­
wadzi ło ią tyle strat następuiących po sobie. 
Szczera i słodka pobożność,  zadziwiające 
ypddanie się woli Naywyższego, wspierało 
tę matkę na tyle prób wskazaną: iakoż

■gdy proboszcz,  chcąc ią uspor-bić do tak 
sm utney  wiadomości ,  przemówił  do niey 
w d u chu  j-el igiynym,  odpowiedziała iak 
Job.  Bóg m i go dal, Bóg mi go w ziął, 
nięchay będzie błogosławione im ie iego.

Czcigodny kapłan prosząc iey, aby pa­
miętała o tych s łowach i s łuchała go ba­
cznie ,  z wszelkim Jak i  tylko mógł  za— 
chować względem na iey stan, opowie­
dział  iey wszystko. Na tę wiadomość,  
że Artur  opuści ł  Pa ry ż ,F ra ncyą l Europę ,  
biedna matka okropnego doznała wrażenia.  
Dopóki  m n iem ała ,  że się niedaleko niey 
znayduie ,  płakała na iego obojętność a Je­
dnakże t refiaki ,  okoliczność,  powrót  czu­
łości, chwila .zgryzoty,  mogła była zwró­
cić iey syna,  źałuiącego za .błędy, lecz 
o Nieba! inny-świat ! -morze,  morze nie­
przebyte ! pomiędzy nim-a-nią. . ' .  Mnie­
mała,  że go na nowo  straciła, a w roz­
paczy wyciągała ręce, iak gdyby c bciała 
uciekającego zatrzymać i rozdzieraiącera 
głosem wołała.  Móy synu ! Móy synu!

Przez kilka chwil iey przyjaciel dozwra- 
łi ł ,  aby tę boleść bez przeszkody w y n u ­
rzyć mogła;  po te'm zręcznie wystawiał  
iey, że Ar tu r  bardzie'y iest nieszczęśli­
wym,  niżeli winnytn: iedyny to by ł  .spo­
sób zwrócenia .iey uwagi.  . Uwiedziony 
burzliwemi namiętnościami , Ar t u r  wpra­
wdzie zgwałci ł  najświętsze obowiązki  a 
Jednakże nie posuną ł  się do takiego sto­
pnia niewdzięczności iak mniemano;  nie 
zna ł  os tatniego dobro dzieystwa swoiey 
matki.  Te  uwagi uspokoi ły ią zwolna,  p ł a ­
kała wowczps nad losem syna swoiego i 
z powolnością s łuchała o jcowskich  napo­
m nień  starca. Codziennie wzmagał  w nie'y 
te uczucia,  a przyi-aźn tego zacnego mę­
ża tern potrzebniey'szą była dla niey,  że 
wkrótce n ie  miała inne'y rozrywki  na 
świćcie, prócz mówienia o swoich dziełach 
albo s łuchania iak o n ich  idy stary przyia-



ciel m ów i ł .  Z u p e ł n i e  ociemiała, .a  t e n o k r o -  
p ny  prz yp adek  , do  k tór ego  o d d a w n a  b y ł a  
p r z y g o t o w a n ą ,  nie z m n i e y s z y ł  s ło dy czy  

• iey c h a r a k t e r u ;  i edyn ie  tylko* p r z y k r e r a  
b y ł o  dla  niey ,  źe nie m o g ł a ,  iak m i a ­
ła  zw ycz ay  od śmierci  swoiey  córk i,  s ie­
dzieć przez  go dz in ę  w o k n ie  wieczorem, 
i w p a t r y w a ć  się w iskrzące się n i ebo  gd»ie '  
iey Amel ia  w s ło dkiey  i szczere’y wierze 
s w o i e y , t a k  często szuk a ła  gwiazdy  s w o -  
jego an io ł a  stróża.  Zachód s ło ńca ,  o d  
czasu iak wie dz ia ła  ze iey s y n . do  A m e ­
ryk i  p o p ły n ą ł ,  m o c n o  ią także z a y m o w a ł ,  •, 
l u b i ł a  widzieć iego os ta tn ie  p r o m ie n ie ;  W 
tę to s t ronę  z w raca ło  sięiey serce.  Z d a w a ­
ł o  się iey wtenczas,  ze p a t r z y  n a  swego 
syna  a iey  w y o b ra ź n ia  b ł ą k a ł a  się w miey- -  
scach gdzie o n . teraz- p rz ebywa .  - P o z b a — 
w i o n ą  te’y Vsl'abe’y poc iechy , ,  co wieczór 
b i e d n a  oc iem nia ła  kaza ła  p r o w a d z ić  się na 
c m e n t a r z  a tam us iad łszy  na grobie  có r ­
ki ,  op a r ł sz y  rękę na m a ł y m  k r z y ż u  d r e ­
w n i a n y m  szuka ła  p r o m i e n i  z a c h odz ąc ego  
s ło ń c a  i tara z b o l e s n y m  sm u t k i e m  o d z ie ­
łach swoic h  d u m a ł a . .

P i ę ć  lat  u p ł y n ę ł o  bez z m ia ny  w  iey 
losie.  Tr wająca  - w o y n a  z Anglią przeci­
n a ł a  wszelkie k o m u n i k a c y e  n a m o r z u  z 
naszemi  osadami ,  a P a n i  R.. t y m  sposo-.  
b>in nie m ia ła  żadney- w iado m ośc i  o l o ­
sie swego syna .  "W p r z e c i ą g u ’ tego czac 
su ,  z n o w u  pon ios ła  b o l e s n ą  stratę,  śmierć 
zabra ł a  iey przy jaciela,  s z a n o w n e g o  p r o ­
boszcza W Bievre.  T a  strata b a rd z o  ią do ­
tk n ę ł a ,  b y ł  on  p o w ie rn ik ie m  iey c ie rp ie ń ,  
oŻywiał  iey odwagę ,  u t r z y m y w a ł 1 nadźieię,  
z n im  mogła  mówić  o t y m  s* n u  zawsze iey 
d rog im  lecz k tó ry  przez swoie n ie ro zsądn e  
i o k r u t n e  pos t ęp owan ie  z matk ą ,  nie^ z a ­
s ł u ż y ł  na po li towanie ,  szczerze sprzyia ią - 
cych  P an i  R.  Jey  przyiaciele n a y m n i ć y  
s u r o w i ,  obw ini a l i  ią o za ś le p ioną  mi ło ść  
dla tego  ■ n ie wdzięcznego  dziecka.  . Mi­
ch a ł ;  nade  wszys tko ,  będąc zawsze w z o re m

sy nów ,  i maiąc dla swoie’y stare’y m a tk i  nay»- 
cznlsze s ta ranie,  do  Ostatnich iey c h w i l  nie" 
m ó g ł  o n im  w spom ni eć  bez  g n i e w u .  M u ­
siała t a i ć j swoie prz yw ią zan ie  iakby  iaką 
s ł a b o ś ć ,  i ty l k o  ie’y s tary  przy iac ie l  r o ­
z u m i a ł  iey uczuc ia .  Ś m ie rć  p o z b a w i ł a  ią 
i t ey  poc iec hy .  J u ż  od r o k u  w l o k ł a  o -  
d rę tw ia łe  i s m u t n e  życie,  gdy n i e s p o - -  
dzian ie ,  wie lki  wypadek  w y r w a ł  ią z t ego  
s t a n u  i wróc i ł  iey nadźieię,  .

Przywrócenie-  na  t ron.Burbonów'  w r o k u ;
1814, odnowiło dawne kom un ik acye ' ,  ode ­
b r a n o  wiadomości  z A m e ry k i .  P am  de 11.. 
dowiedz ia ła  się o tein od Michała ,k tóry czy ­
t y w a ł  czasem G a z e t y ,  i p ie rwszy  r az  u-  
czu ła  iak ism nieszczęściem iest ślepota.  
Prow adzi ło  ią,  gdy  wyiść chc ia ła ,  dzie­
cię M ic h a ła ,  a nayczęściey.  m ł o d a  
dz iewczyna  w wieku Amelii a k t o r a  p r a ­
wie razem z nią się wychowała. ,  Mary- 
anna b y ł o  iey imię,- umia ła  c z y t a j  i pisać ; 
skoro  tylko uk o ń czy ła  za t rudnien ia 'domo-  
yve> zaraz przychodziła  do- Pani. R..A oba- ■ 
ru iąc  iey swoie us ług i  , .  niezmiernie 
ią kochała  i szanowała .  —  W k ró tc e  ta* 
m ło d a  dziewczyna  odgadła  iey zyczeNie 
i z ł a twośc ią .po t raf i ła  m u  dogodzić.  Jey 
oyciec b y ł  ad /unktem odbierał ,  gazety 
gm iny  i chętnie ich pozycza-r P a m  R ...

T a  bird na m a t k a , p rzez  długi; czas 
nic  n iesłysza ła coby m ogł o  mieć t ak ą  s ty ­
czność’ z iedynyrM • pr-zedrnictem iey  m y ś l i ,  
wiadomości by ły -  z M e x y k u  , z G u ia n y  ze 
S tanów  Z i c d n o e z o n y e i i, 1 e e z nie z Antyl lów.  
Często i . . .  a jakże wtenczas iey serce bi ło 
gw ał townie! . . . . gazeta donosi ła  w kró tkośc i  
i w nić nieznacząęycli  s łowach  o rozbiciu 
się okrętu, ; o pokazaniu  się inne go  w od. .

■ l e g ł y c h  wybrz'ezach, o pr zy b y c iu  do p o r tu  
1 s t a t k ó w  wracających  po d ł u g i e y  zegłudze ,



lub o powrocie' niewolników francuzkich , 
którzy się nakoniec wydostali z pontonów 
angielskich. Wtenczas kazała sobie po­
wtarzać imiona okrętów, kapitanów, prze- 
ieżdzaiących; skoro jmie k tó rego  z nich 
b y ło  podobne do imienia A rtu ra  R... bie­
dna matka doznawała nadzwyczaynego 
wzruszenia, dopóki młoda ie'y czytelni- 
czka, sylabizuiąc słowo po słowie n ieprze- 
konała  ie'y ze nie by ło  w cale wzmianki o 
ie'y synie. Jednakowoż pewnego rana M ary, 
anna znaiąc taiemne "nadzieie Pani R.. 
przyszła  wcześniey niż zwykle: wyczytała 
bowiem wiadomość w gazec ie , mogący 
wielką radość sprawić iey dobrodzie'yce. — 
Poznała  Pani R... po głosie m łodey dzie­
wczyny, po te'rn, ze tylko przebiegała-nie­
które a r tyku ły ,  iż musi bydź coś ważniey. 
szego w gazecie, nie śmiała ie'y przerywać 
a gdyby ńawet chciała, nayzywsza radość 
która ijfogarnęła słysząc te słowa, nie b y ­
łaby itęr tego dozwoliła.

»Donosz| z G w adelupy , iz deputacya 
mieszkańców tey  wyspy , tchnące'y zawsze 
duchem francuzkim, ma przybyć do F rau- 
Cyi, w celu powinszowania Nayiaśnieysze- 
mu Ludwikowi XVIII iego powrotu na 
tron. W liczbie tych deputowsnych znay- 
duie się P. A r tu r  R... k tó ry  należał do 
wyprawy wystane'y w pomoc naszym osa­
dom 1809. Są oczekiwani co chwila w 
porcie Lorient na statku N ad zid a .

Matka zaledwie mogła uwierzyć wła­
snym uszom, kazała sobie odczytywać to 
mieysce prawie trzy razy, a zawsze z roz­
koszą usłyszała irnie A rtu ra  R... łzy  
^cfzięczności i radości p ły n ę ły  z oczu

tak  p ięknych , tak miłych ieszcze, lubo 
pozbawionych światła, instynktem wiedzio­
na wznosi ie ku n iebu którego nie wi­
dz i ,  lecz do którego doydą ie'y gorące mo­
dlitwy.

Dzięki składa’, kocha , uwielbia: uczucia 
nays zezy tnieysze i naysłodsze łączą się 
w iey duszy. Gdy się nieco uspokoiła , 
zaczęła 'się zastanawiać nad tym  wypad- 

, k ie ip , o ty le , ile iey tego dozwoliło po ­
mieszanie ie'y myśli. A rtu r żyie, to uspoka- 
ia m atkę, ale czyliz powróci iak syn do ­
b ry  i przywiązany? czyli! kiedy myślał o 
nie'y? A ta okru tna  oboiętność ktore'y da t  
tak mocne d o w o d y , czyliż się niepowięk- 
szyła pięcioletniem oddaleniem? Do te'y 
myśli łączy  się tysiąc innych , niemnie'y 
smutnych. Gdy w pierwsze'y chvvili rado­
ści, udzieliła swoim przyjaciołom powzię. 
ley- wiadomos'ci, wątpili o uczuciach mło. 
dzieńca, żałowali b łęd u  m a tk i ,  lecz przez 
wzgląd na n ią ,  nie uczynili zadne'y uwagi- 
Przeczuwała ią.roziątrza to ie'y tkliwość ma­
c ierzyńską, a boiąc sic, aby iey znowu 
nie ganiono, same'y tylko Maryannie 
która zrozumieć ią um ie ,  powierza swo- 
ie zamiary i życzenia. Albowiem bez o- 
pieki, bez p rzy iac io ł ,  ta matka ociemnia­
ł a ,  powzięła niesłychany zamiar poięchać 
naprzeciw syna swoiego.

Lecz musi ukryw ać się przed troskliwo, 
ściąswoich gospodarzy,musi opuścić Bievre. 
Pod  pozorem poradzenia się lekarza k tóry  
b y ł  ie'y córki doglądał,udaie się do Paryża w 
towarzystwie M aryąnny. Na koszta drogi 
przeszło 100 mil fr. wynosząęe'y, niedo. 
Syć odwagi, trzeba mieć fundusze. —
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Z całego mienia pozostał ie'y prosty pier­
ścionek: wspomnienie męża i chwil szczę­
śliwie z nim przeżytych.  —  Kamień co 
go ozdobią iaką wartość mieć może. Ju ­
bi ler  kupi ł  go za 200 fr. Udała się z tamtąd 
do dyl iżansu,  i pomimo płaczu bie- 
dne'y Maryanny, wyiechała tegoż dnia do 
U o r i e n t ; bez żadnych sprzętów, prócz kil­
k u  sztuk bielizny bez zadne'y opieki, prócz 
gaufania w Opatrzności.  Jey  wiek,iey s ł a­
bość, iey łagodność, wzruszyły wszystkich 
iey towarzyszów podróży.  Jeden z nich zac­
n y  kupiec z Lorient,  został iey opiekunem,  
pomagał  iey przy wsiadaniu do powozu,  
miał  o niey staranie przy s tole,  i naytkl i .  
wsze dla nie'y okazywał  względy. —* Za­
p y ta ł  się o przyrczynę iey podróży,  z 
dobrotliwością k tórey się Pani  R... oprzeć 
się niemogfa.  Opowiedziała po p ro­
s tu  cel swoie'y podróży wzruszyło  to k u ­
pca ,  lubo nie wyiawiła ilu błędów i 
względem niey dopuści ł  się ten syn prze­
ciw któremu wyieżdża.  Gdy przybyli  
clo Lor ien t  nie pozwoli ł  ie'y mieszkać w 
d o m u  zaiezdnym.  Dom iego mówił ,  stoi 
nad portem i nie ścierpi aby gdzie indziey 
nie u  niego mieszkała.  Pani  R. Przyięła 
tę pomoc którą ie'y Opatrzność zesłała; 
życzliwą była dla nie'y rodzina .kupca i da­
no ie'y izdebkg, którey okna  w ycho dz i­
ły na morze ,  a opat rzywszy ie'y wszy­
stkie pot rzeby,  zos tawiono ią aby spo­
częła po trudach podróży.

Nazaiut rz prosiła aby ią zaprowadzo­
no na raieysce gdzie wy siada ią z okrę-- 
tów. Codziennie tam chodziła,  siadała 
pod stosem pak z bawełną,  który ią od 
słońca zasłaniał ,  przepędzała czas u s i ł u ­
jąc poznać znaki  oznaymiaiące przybycie 
okrę tów do portu,  i powziąźć iał.ą wiado­

mość z ro zmow y may tków i pos ługaczy 
por towych.  Wieczorem pytała się gospo­
darza swoiego, czyli Kommisarz mary, ; 
narki,  nie odebrał  iakiey wiadomości  o 
zbliżaniu się okrę tu  N adzieia . Je'y zd ro ­
wie zazwyczuy tak słabe, u t r zy m y w a ło  
się pomimo tego życia pełnego t rudów 
i pomieszania,* zdawało s ię,  że czynność  
duszy podwoi ła  siły ie'y ciała, a jednak­
że t rawiła ią ciągła febra, lecz nie m ó ­
wiła o te'm lękaiąe się, aby ie'y litości­
wi gospodarze przez troskliwość o ie'y zdro­
wie nie przymusili  iey w d om u pozostać.

W nocy gdy wzmógł się paroxyzm ie'y 
febry, nie mogąc spać o tworzyła  okno.  
Gwał towny wiat r dął  od lądu i wzruszał  o-  
krę ty  w porcie,  s łychać by ło  odgłos  lin, 
a niekiedy wołanie oficerów okrętowych.  
Wkrótce wrzawa powstała od s t rony po r­
tu  i Pani  R. słyszała kroki  ludzi spie­
szących w to raieysce. N iespokoyna ,  nie-  
poymuiąc przyczyny tego poduszenia; 
w ślepocie swoie'y nie wiedząc czy^i iest 
dz i eń ,  czy noc, daremnie  us iłuie p o -  
wziąść iaką wiadomość z coraz pom|raża- 
jącey się wrzawy.  W tern daleki h uk  
armat daie się słyszeć,  serce matki  .za­
drżało,  iest to znak okrę tu  zostającego*w 
niebezpieczeństwie.  O Niebalgdyby to był .. .  
Wkrótce działa warowniodpowiadaią  na ten 
znak,  a maytkowie  zbiera ią  się i biegną 
nad brzeg morza.  Dway ludzie przechodzą­
cy pod oknami  Pani  R, rzekli? Jest o 4 rail 
od  ląd u  ale wiat r  od ziemi nie puści go do 
p o r tu .N ie  s łucha więee'y,wychodzi z poko-  
iu ,  brama od ulicy iest o tw a r ta , kupiec w y­
szedł także nad morze.  Biedna ociemnia­
ł a  , przesuwa się wśród- lin i warsztatów , 
k o ło  k tórych nieraz pr zechodz i ła ; b ł ą ­
ka  się pomiędzy t ł u m e m  i ledwie nie 
u m i e r a ,  gdy się do w ied z ia ła ,  że to 
iest okrę t N a d z ie ia , k tóremu bliska zgu- ' ; 
ba przed samym por tem zagraża. Je-,
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dn a k ż e  dowódzca  w a r o w n i  częstsze daie 
z n a k i ;  w y s t r z a ł y  z o k r ę t u  o d p o w i a d a i ą 
n a  n i e ,  a m n o g o ść  ich oznacza  iakie iest  
n ie bezp ie cz eńs t w o.  N a g le  w y s t r z a ły  uc i ­
c h ł y ,  a k r z y k i :  o t o  ies t !  o to  iest! z e ­
wsząd pows ta ły .  Za k rę t  w i a t r u  p r zy p ę ­
dził* o k r ę t  przed  sam port . .  M asz tu  nie 
m a ,  m ó w i l i  i edni ,  r-ozbiie się, w o ła l i  d r u ­
dz y .  Osada wzyw a  nasze'y p o m o c y :  —  
Szalupy! Szalupy!.dale 'y na morze!  I w i e l k i e  
po ru s z e n ie  o z n a y m i ł o ,  że ten  ś rodek  p r z y ­
w o d z ą  do  s k u tk u .  P r z e z  ten czas stała pod '  
l a t a rn i ą  morską  z wyc ia  gulę te mi  rękami iak: 
gdyby,  chc ia ła  sytia sweg;c .wyrwać,  z n ie ­
bezp ieczeńs twa,  iey, oczy, zgasłe d la  świa­
t ł a ,  ale zawsze łzy  ro n ić  zd ol ne  , z d a ­
w a ł y  się przedz ie rać  przes trzeń  i r o z r ó ­
żniać '  t ego  syna  pośród t ł u m u ,  który, 
cisnął ,  się na p.okład j y  o k r ę tu  na wpół -  
rozbitego . .  U p ł y n ę ł o ,  ki lka m i n u t  n im 
śmieli żeglarze zdoła l i  z p o r t u  w yp ły ną ć , ,  
tak bar.dąo morze  b y ł o  b u r z l iw e . .  N a re -  
śoie. dostal i  się d o - o k r ę t u  i wkrótce p i e r ­
wsza;  śz.alupa z p o d r ó ż n e m i  przybi ła  do- 
lą du  iprz. ,  ięta by ła  z tys iącznemj  o k r z y ­
ka m i  radośc-i., Pos ł usz na -  będąc w ó w — 

■*c,zas n a tc h n ie n iu  po t ę / .n ieyszem t.v an iże ­
l i . / a m  r o z u m ,  idzie z t ł u m e m ,  k tó ry  
ią za sobą pory w,a, i wo la  : Móy s y n u  I; 
M ćy Ar turz e  !; Gdzież  iesteś ?„■ Gdzież,  ie— 
stel./?'
—  Kto mię  wola^ o z w a ł ,  się g łos  tak.  m i ­
ł y  dla iey ucha .
^ - T o  twoia matka! twoia  nieszczęśliwa m a ­
tka! A r tu r z e /  móy synu] T,o on! • o Boże! ' 
t e raz  zachoway mi życie. .  I n s t y n k t  m a ­
cierzyński ,  nie zawiódł  iey,  syn  przyc iska ł :  
ią.  do serca. .  —  Uczucie na.ysłodsze 
naygwa ł lo wn ieysz e  ,.  iakiego serce k o ­
biety.  może doznawać ,  pozbawiło ią zmy -  - 

w. A r tu r  g lębokiem prze ię ty  ro z rz e — 
w i e n i e m  zaledwie śmie ią przyciskać,  dcu

serca.  Nie w ied z ia ł ,  że b y ła  niewidomą.  
Gospodarz Pani  R.. .  znalaz ł szy  ią w te'y 
chwi l i ,  opowiedział  mu w kró tk ich  s ło­
wach i nieszczęście i czułość  matk i.  Z a ­
niesiono ią do domu,  ciągle b y ł a  bez p r z y ­
tomności .  W krót ce  osobl iwszy fenomen 
objawił  się, i mocną  we wszystkich wzbudzi ł  
n iespokoy ność. Krople  k rw i  puśc i ły  się z 
ie'y powiek  n a i w p ó ł  zamkhigt.ych. P o ­
słano po d o k t o r a ,  p r z y b y ł ,  powiedziano 
m u  , że ta pani  nie wic^zi od lat pięciu , i . 
że- wzruszenie  k tóre  sprawi ł  p ow ró t  ie'y 
s y n a , ,  iest: p r z y c z y n ą  tak osobl iwszego- 
p r z yp adk u.  L eka rz  puśc i ł  iey krew,  ob ­
mył .  iey*. oczy . .^Przychodzi ,  wreście do- 
zmysłó w , wyciąga r ę c e ,  o cuda / widz i ,  
pozna ie ,  swego syna, wzrok  odzyska ła .  ( I ) 

Boże dobroc i / /  zawołała,  t o o n !  u y rz a ł a m  
go z n ó w , pozwol i łeś  mi!:. Lecz ,  doda ła  z 
nieiakie'm, pomieszaniem, nie zapomniałze  
on swoie'y matki?.'.. 'Ach ! nigdy / n igdy  ! : 
odpowiada A r tu r :  od d a lo n y  od ciebie 
by łem .b ardzo  nieszczęśl iwym, srodze u k a ­
r anym  i p r z y b y ł e m  p r o s i ć ’ o'  p rzebacze­
n ie ! . . . .Matko czyliż mi go  odmówisz? w o ła ł  
caluiąc ią w ręce,  a ona  rozczulona  temi  
wyra zam i ,  niezrozumia le  wyrzec  ty lko  
mogła:  . „ M ó y  s y n u ! : móy. koch any  synu!..

N a  począ tku '  t e y  uderzaiące'y. sceny,  le- 
k a r z  zasł  on i ł  oczy ch or ey  ,, s łońce  
oświecało naó.wczas ■ pokóy,  a l ekarz l ę k a ł  
się aby. wzrok p rz y w r ó c o n y  tak  zadziwia-
( U  Zdarzenie tu- p rzy to czo n e , ieyt we 

w szystkiem  praw dziw e. Z n a ła m  P an ią  
I ł .. .  ociem niałą w sku tku  d ług ich sm a r-  
twi.eń, a ie'y przyiaciele  opowiedzieli 
m i. ia k , w yszła  z  tey  ślepo ty  sp o so ­
bem i. p o śró d , okoliczności powyz& y  
w ym ieniony c h \ Przypis:  au tork i . )



i ącym  sposobem nowego p r z y p a d k u  nie 
dozna ł .  Widząc  że Pani  R. . .  słabnie,  od- 
dali i’ wszystkie osoby  a nawet  i syna ,  k t ó ­
rego  g łos  Wzruszał  ią mocno.  Zos tawszy  
z n ią  sam na sam, zawiązał  ie'y mocną  p r z e ­
paską  oczy a orzeźwiwszy ią k i l ką  k ro p la ­
mi , k tó r e  b y ł  p r z y g o t o w a ł  , k aza ł  
ie'y b y d ź  spokoyną .  » Proszę  cię o to w 
imie niu  syna mów i ł  do nie'y: iak człowiek 
k t ó r y  do z u p e ł n e y  znaiomości  sztuki  le- 
ka rs k ie y  ł ą c z y ł  serce czu ł e  i dar  p rz eko­
nywania :  chcę abyś go dwanaście godz in  
nie widz ia ła;  ia go sam p r z y p r o w a d z ę ;  
bądź  iak naysp okoyn ie ysz ą  i zażyway to 
lekarstwo.

M atk a  us łucha ła  prze łoże ń  lekarza ,  p o ­
dz iękowała mu  i p o ł oż ył a  się. C ó rk a  go­
spodarza czuwała  p r z y  nie'y.

O k o ł o  wieczora l ekarz  p o w r ó c i ł ;  a w y ­
badawszy  chorą  pozwoli ł  wniyśdź  A r t u r o ­
wi, Niec ie rpl iwy młodzien iec  czekał  ti 
d r z w i ,  i ego  skw a p l iw ość , mim owoln y  
szelest  chodu iego,  b rzmienie  iego g łosu  
k t ó r y m  łagodz i ł  wyrażenia przez  wzgląd 
na  os łabienie  organów m a tk i ,  wszystko ią 
ud e rz a ło .  Nie pozwol ił  ie'y.lekarz  zo ba ­
czyć syna,lecz przyc iskała go do serca n a p e ł ­
n ionego  pociechą i miłością macie rzyńską ,  
pozn a ł a  go dotlenieniem k tóre  u nie'y 
nieszczęście tak wydoskonali ło .  P o z n a ł a  
iego w ł o s y , r y s y  t w a r z y , po tem zaczęła 
p łakać ,  ponieważ ie'y p r zyp om in a ły  Ame­
lią.-...

L e k a r z  skróc i ł  tę scenę i zalecił  znow u 
milczenie  i spokoyność .  N az a iu t r z  stan 
chore'y po lepsz ył  się: r oz t ro pność  lekarza 
i s tarania  ie'y syna  p rzysp ie sz y ł y  pow r ó t  
do zdrowia.

W  t r z y  ty godn ie  po .te'rn z d a r z e n i u ,
Pa n i  R .   odjecha ła  razem z synem
do P aryż a  , gdzie m ł o d z ie n ie c , .. iako 
sk łada jący  część d e pu ta cyi  G w a l e l u p y ,  
mia ł  się po łączyć  z swoimi towarzysza mi  
i stanąć przed  Królem. N im  opuści ł  Lo-  
r i e n t ,  odwdzięczył  się r o d z in ie ,  k tó ra  
tak wspaniale pr zy ię ł a  iego matkę .

P r z y b y ł  do G w ade lu py  prawie w te'y sa- 
me'y chwili ,  w ktore'y ią Angl icy  o p a n o ­
wali;  raniony' niebezpiecznie podczas s z tu r .  
m u  do tw ie rd z y  B e l - A i r , i zostawiony 
po między  . u m a r ł y m i ,  b y ł b y  zg iną ł  bez 
p o m o c y ,  albo b y ł b y  wzięty w niewolą i 
o des ł any  do A n g l i i , iak resz ta  z a ł o g i ; 
g d j b y  nie t r a f  szczęśliwy k t ó r y  m u  oca­
l i ł  życie i wolność. Niewiasta z r o d u  M u ­
latów , bardzo maiętna,  ktore'y syn w a lc z y ł  
w wOysku l i n io w em ,  przysz ła  gcf szukać  
po b i twie ;  zna lazła ty lko ciało iego o k ry te  
ranami .  A r t u r  rozc iągnię ty około  nipgo,  
o dd yc ha ł  ieszcze. W te'y chwili  k iedy  się 
prawie  pasow ał  ze śmie rc ią ,  pamięć ma- • 
tki p rzysz ła  mu  na m y ś l ,  i wymówi ł  kfi- 
ka razy  iey, i m ię ,  usłyszała  to nieszczę­
śliwa niewiasta ,  k tóra  dopiero  u t r ac i ła  
własnego syna!  W z r u s z y ł a  się i udz i e ­
liła n iezna jomemu p o m o c y ,  ktore'y iuż 
iey syn  nie po t rzebował .  Kazała p r z e ­
nieść Ar tura  do siebie , gdzie iey s tarania 
p r zyw róc i ły  go do zdrowia , p rzywiąza ła  
się do młodz ieńca , k tórego  ocaliła. B y ł a  
wdową,  panią znacznego maiąt .ku, za ­
pisała go A r t u r o w i ,  i  a by  go zabezpie­
czyć od żdz ie rs tw ang ie l sk ic h , zamieni ła  
te n  maią tek na  gotowiznę i odda ła  mu*% 
do niego prawo : b y ł y  to wexle na b a n k  
Londyńsk i .



T a  zacna kobie ta u m a r ł a  w chwili,  k ie ­
d y  wiadomość o zdarzeniach zaszłych we 
F r a n c y i  od eb ra no  w Gwadelupie.  A r t u r  
p ł a k a ł  iey zgo nu ,  b y ł  on dla n iey  czu ły m  
synem.  D r ę c z o n y  zg ryzotą  sumienia,  k tó ra  
od czasu iego ucieczki  za t ruwała  m u  wszy.  
stkie d n i ,  skwapliwe  p rz y i ą ł  zaszczytny  o- 
bowiązek złożenia  u po dnóżka  tronu,  h o łd u  
osady.

T y m  to sposobem A r t u r  dos ta ł  się do 
swoiey oy czy zn y .  Miłość macierzyńska  
oczekiwała n a  iego prz ybyc ie .  Kończąc 
te w y r a z y ,  A r t u r  wyl ew a ł  ieszcze ł z y  
Czułości , żalu i w dz ięcznośc i!

„ T a k  m ó y  s y n u ,  r z e k ł a  szczęśliwa ma* 
t k a ,  niech cię to nie-dziwi:  » Miłość s ty­
g n i e ,  p r zy j aźń  się zmienia,  duma s łabnie;  
lecz uczucie macierzyńskie  n igdy  zginąć
nie  zdoła.» ( I)

$ _

II.
K O L U M B

^W iersz A n to n ieg o  Góreckiego.
. Jak on i  p ł y n ą  po t y m  oceanie  ,

Gjły tak ie  w ’chry ,  taka h u c z y  b u r z a !  
Baz  zda się o k rę t  o b ł o k ó w  d o s t a n i e ,
T o  z n ó w  w b e z d e n n y c h  przepaściach się 

n u r z a .

I g rzmiące  n i e b o  stawi  się ira sprzecznie;  
Lecz p ły n ą .  K o l u m b  zachęca żeg la rze ;  
j iPłyncie,  świat  now y zn a y d z ie m y  k o n i e -  
»Ot t u  na za chód  zaraz się p o k a ż e . ”  (czn ie ,

Wy!  co was zamiar  n ie  st raszy o g r o m n y ,  
Lecz sił wam br ak n ie ,  wśród b u r z y  tak d ł u -  

g i e y ,
Ah! t rwaycie  bracia,  i mieycie p r z y t o m n y  

O b r a z  K o l u m b a  żeglugi .

r—, f\~) A l i le r t  Phisiologie des Passions.

J a k o n  przeczuc iem kieruiąc  swe żagle,  
U j r z a ł  nareszcie k r a y  I ndyy sk i  złoty, '  
l a k  w a m  świ a t  n o w y  pokaże  się nagle  

T y l k o  idźcie drogą  c n o ty .

A l i !  iak ta b u rz a  ciężka do  z w a l c z e n i a ! 
Wyspa  ro zko sz y  do  siebie was w z y w a ;
Ale przebądźc ie  to  m o rz e  cierpienia ,

Za  nie'm się n i e b o  u k r y w a .

N i e c h a y  to  zowie  m a r z e n i e m  zabawnehn,  
Mędrzec,  co wyższ ym  mieni  się od l u d u p  
A chce,  b y  zysk iem p ła con o  m u  iawnyrn  

Każdą  chwi lę  iego t r u d u .

Wszys tk ich  począ tków  chcesz iuż  dociec  
ź ró d ło  ,

P r o s z k u , c o  żyiesz sam w nie da w n e y ch w iii, 
P ł y ń ,  gdy  przeczuc ie  żeglarza n ie  zw io d ło ,  

T o  i ciebie n ie  omyl i .

ŚMIEIA, S IĘ  Z E  M N IE .
W iersz tegoż.

Smie ią  się ze m n ie ,  że b y ł e m  w kościele,  
Ż e m  ciebie wie lb i ł  n ie śm ie r t e lny  Boże!  
S tw órzc ie  świat  i eden, iak  on  s tw o r z y ł  wie-  
T o  ia i dla was ho łd  zdz iwienia  złożę,  (le,

Lecz po cóż szydzić,  czem u ia nie szydzę,  
D o  z iemskich  boż ków  ciśniecie się p ro gu ,  
Jak was tam zgiętych, iak spo dl onych  widzę,  
Ja o nic m e m u  nie przykrzę  się Bogu.

W i e m ,  że me  szczęście w moie'y wl ’asne'y 
w o l i ,

Iż żaden  z ludz i  zbawić mię  nie z d o ł a ;
A  g d y  war t  będę ,  choć  w nayliehvze'y dol i ,  
On  sam ranie z n a j  dzie,  on sam m n ie  z a w o -

fla.
L ecz  gdy r o k  każdy  świat leyszyra mię czyn i, 
G d y  coraz  n o w y m  zadz iwiam się c u d e m ;  
Nie  m o g ę  wst rzymać ,  b iegnę  do  św i ą t y n i ,  
»Jakżeś ty  yvielki Boże!”  śpiewam z l u d e m .

( z  D ziennika W ileńskiego  )


